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GAZETA LWOWSKA
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Ceny prenumeraty i
W * Lwowie bez dorę- 

tsen ia  do domu . . n ie ś .  zł. 2 -— , kwart. 
t  dostaw a do donga . m ieś. z ł.2 '4 0 , kw art ?*— 

B l  prowincji z prze- 
•yłfcą pocztow ą . . . s ie s .  z t .2 '4 0 , kw art T — 

S e ą ............................. m ie a .z ł.5 —, k w a r t lS '—

Numer tolofoaa 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 . 

Konto PKO Lwdw 
N i 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: 
L W Ó W , UL. Z IM O R O W IC Z A  15 I. p.

Listy aalety frankować. — Reklamacje 
otwarte wolno pd opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

Ceny og ło szeń .
Za I wiersi milimetr. (S>(, cin . sxsr.) w iw yKłych o g to s ie n i .r i  
g r . U ,  w nadesłanem  1 w nekro logach  g r . 50, w  kron ce , rep .r* 
tuar, d iia ł gospodarczy, paski w tekście g r . ,e ,  pod n a g jS w  
kiem na pierw izei stro n ie  z l .  1*—. T ab elary cm e o 83 prc. i ra »  
le|. Za je d so  stow o w drobnych ogłoszeniach  g r. 1 !, k ry p *  
i sprzedał słowe g r . 1 !, m atry m on iain e , k o resp o n cesc?) 
prywatne iło w o  g r . H , d la  p o szuk ujących  pra cy g r . Ł  
Z zastrzeleniem m iejsc 28 p rc . Zagraniczne o M  orc. d r *? * j

P J e i i t i f r y t e  p o s A e r f z e m e

B iu m lżet M in . R .  i  O .  P .
Warszawa. 21. 2. (P A T ). Sejm przy? 

stąpił wczoraj do debaty nad budże* 
tem Ministerstwa W. R. i O. P. Do 
głosu zapisanych było przeszło 40 
mówców.

Na wstępie obrad' zabrał głos spra* 
wozdawca pos. Stahl, oświadczając, że 
budżet Ministerstwa Oświaty obejmu* 
je okrągło 400 milionów. Jest to suma 
środków materialnych bardzo poważ* 
na, ale z punktu widzenia naszych po* 
trzeb w tej dziedzinie

N IE W Ą T P L IW IE  m a ł a .
Okres powojenny rozszerzył znacz* 

nie rolę Państwa w zakresie wycho* 
wania.

My, Polacy, jesteśmy świadomi te* 
go, jakie są następstwa naszego poło* 
żenią geograficznego między Niemca* 
mi, a Rosją także w dziedzinie myśli. 
Niewzruszoną jest dla nas 

zasada jednolicie zorganizowanej 
woli narodu, jako warunku istot* 
nej niezależności i siły obronnej 

Państwa.
Ta jednolita czynna wola narodu 

musi być związana z uporządkowa* 
niem pojęć i poddaniem ich naczelnej 
zasadzie wielkości narodu, musi mieć 
za podstawę niezachwianą wiarę w 
przyszłość własnego narodu.

Z tego muszą wypływać naczelne 
zasady wychowania.

W  20 lat po odzyskaniu niepodle* 
glości

musimy nadal toczyć walkę o nie* 
podległość i narodową indywi* 
dualność nowoczesnej myśli poi* 

skiej
w świecie pojęć, idei, w świecie du* 
cha.

Do tej walki tym śmielej możemy 
stawać, że jesteśmy do niej dobrze 
przygotowani przez życie i dorobek 
minionego okresu. W  Państwie na* 
szym, zbudowanym własną siłą i w 
imię wielkiej tradycji Józefa Piłsud* 
skiego jest dość sił, by stworzyć nie* 
wzruszalny fundament dla wielkich 
amb'cyj narodowych Cały ten zakres 
pojęć nie jest tylko „polityką11, a jeżeli 
ktoś chce to nazwać polityką, to jest 
to polityka, której znaczenie dla wy* 
chowania narodowego każdy musi u* 
znać. Sprawa ta ma znaczenie dla ca* 
łego programu szkolnego i dla zasad* 
niczego problemu wychowania. Tym 
problemem jest wychowanie społecz* 
nosobywatelskie.

W alka pojęć, idei i systemów my* 
ślenia nieraz toczy się dłużej i odby* 
wa później niż w dziedzinie form i rze 
czywistości. Nie mniej musi być sto* 
czona i przeprowadzona.

Z kolei referent omówił p rz e b ie g  
dyskusji nad budżetem Ministerstwu 
W  R. i O P w Komisji budżetowej.

W  dyskusji padły uwagi ogólne w 
sprawie naszego ustroju szkolnego. 
Mówca podkreśla

konieczność trzymania sie raz 
obranej drogi 

i konsekwentnego wykonywania prze 
pisów ustawowych.

W  omawianiu bilansu lat minionych 
przeważają głosy przesadnego kryty* 
pyzmu a pomija się oczywisty doro*
, ’ do którego zaliczyć należy prze*

de wszystkim
rozwój szkolnictwa zawodowego. 
A tm o sfera  negatywnej krytyki, pe

symizmu, wątpliwości i hasła nawrotu  
0  orm  daw nych, odziedziczonych

po zaborcach, nie przyczynia się by
najmniej dodatnio do pracy wycho* 
wawczej. Jest to

A T M O SFE R A  D E FE T Y Z M U ,
bynajmniej nie wpływająca dobrze na 
właściwą postawę nauczyciela.

Budżet wychowania fizycznego
w wysokości 7,400-000 zl nie od* 
powiada postulatom, jakie w tym 
zakresie stawia obronność pań* 
stwa i nowoczesny pogląd na 
rolę kultury i'izycznej człowieka. 
Trzeba z naciskiem podkreślić ko* 

nieczność znalezienia środków finan* 
sowych na intensywne prowadzenie 
tej akcji.

W  dalszym ciągu swego przemowie 
nia pos. Stahl podkreśla, że zjawiska 
niepomyślne, a powszechnie znane, 
najjaskrawiej zaznaczają się

w środowiskach uniwersyteckich, 
ale równocześnie, co stwierdzić należy 
z niepokojem, wykazują one tenden* 
cję do rozszerzania się na inne działy 
szkolnictwa. Dwie są przyczyny tych 
chorobliwych zjawisk. Z jednej stro* 
ny _

niedostatecznie pogłębiona i nie* 
dość konsekwentna działalność 

władz oświatowych
w odniesieniu do sfery ogólnych po* 
jęć o życiu narodowym i obowiązkach 
wobec Państwa i z drugiej strony 
istnienie w tym zakresie

systematycznie zorganizowanych 
wpływów niektórych grup par* 

tyjnych,
reprezentujących przeważnie przesta* 
rżały i przedwojenny świat pojęć. 
Szczególnie słabym punktem stosowa* 
nej metody wychowawczej jest

brak konsekwentnego systemu i 
jednolitego sposobu postępowa* 

nia
podczas całego okresu wychowawcze* 
go. Nie można rezygnować z oddzia* 
ływania na atmosferę ideową w okre* 
sie studiów akademickich, kiedy spra* 
wy społeczno*polityczne posiadają w 
tym wieku dla młodzieży najwięcej si* 
ły atrakcyjnej. Lukę płynącą z rezy* 
gnacji z wszelkiego wpływu na terenie 
szkół wyższych wypełnia wychowanie 
partyjne systematycznie i dobrze zor* 
ganizowane. Cała ta linia załamań i 
zygzaków wymaga wyprostowania i 
w tym kiem nku komisja sformułowa* 
ła kilka postulatów.
K A P IT A Ł  p o j ę ć  i z a s a d  o b o *  
Z U  Z JE D N O C Z E N IA  N A R O D O 
W EG O  JE ST  W Y R A Z E M  ID EO LO * 
G il , K T Ó R E J SF O R M U Ł O W A N IE  
B Ę D Z IE  M IA ŁO  Z N A C Z E N IE  
D L A  Z A SA D N IC Z Y C H  W Y T Y C Z 
N Y C H  W Y C H O W A N IA  O B Y W A 

T E L SK IE G O  M Ł O D Z IE Ż Y . 
Można się spotkać z poglądami lek* 

ceważącymi wychowanie partyjne jako 
obejmujące nieliczną mniejszość mło* 
dzieży. Poglądy te nie są słuszne. O 
życiu każdego środowiska decyduje 
zawsze liczebna mniejszość, a powtó* 
re oddziaływanie partii polega żarów* 
no na zorganizowanym panowaniu 
mniejszości, jak  i — na decydującym 
wpływie na ogólną atmosferę ideową. 
Nawet te grupy, które nie są bezpo* 
średnio organami partii, zachowują w 
stosunku do niej postawę defensyw* 
ną. Cała ta sytuacja nie może ulec 
zmianie bez
R O Z P R A W IE N IA  SIĘ  Z E  SZ K O ŁĄ  
W Y C H O W A N IA  P A R T Y JN E G O .

Prez. Azana żada ustąpienia Negrina.
Rzym. 21. 2. (PAT). Prasa włoska 

donosi, że
prezydent czerwonej Hiszpanii 
Azana wystosować miał^ do pre* 
miera Negrina ultimatum, żądając 

podania się do dymisji, 
celem przyśpieszenia końca wojny do* 
•mowej w Hiszpanii.

W  wypadku, gdyby Negrin nie za* | 
stosował się od tego żądania, Azana 
na podstawie konstytucji ogłosiłby, że 
republika hiszpańska nie ma rządu 
legalnego.

Prasa włoska donosi ponadto, że po 
wyjeździe Negrina samochodem z Pa* 
ryża nie ma o nim żadnej wiadomości.

30 tys. Mitierzy włoskich w Libii.
, Rzym. 21. 2. (PA T). Prasa donosi o j 
.przybyciu do TripoUsu marsz. Bado* 
glio, którego w porcie powitał Balbo.

W łoskie siły wojskowe w Libii obli 
czane są łącznie na 3 korpusy, t. zn. 
ok. 60 tysięcy żołnierzy białych i ko* 
lorowych.

Londyn. 21. 2. (PA T). Podsekretarz 
stanu Butler oświadczył w Izbie

Gmin, że ambasador brytyjski w Rzy* 
mie został poinformowany przez rząd 
włoski o wysłaniu 30 tysięcy żołnie* 
rzy do Libii.

Informacja ta została przesłana rzą* 
dowi brytyjskiemu w myśl klauzuli 
układu angielsko*włoskiego, przewi* 
dującej wymianę informacyj o charak* 
terze wojskowym.

Zaostrzenie stosunków miedzy Czechami 
a Słowakami.

Bratislawa. 21. 2. (P A T ). Prasa sło* 
wacka przynosi stale wiadomości 

o wrogi mstosunku Czechów do 
Słowaków,

zamieszkałych w okręgach czeskich. 
Czesi szykanują na każdym kroku 
Słowaków, obrażają ich uczucia naro* 
rowe, wyrażają się w ich obecności 
pogardliwie o przewódcach słowac* 
kich itd. Robotników i urzędników 
słowackich usuwa się z całą bezwzględ

j nością z fabryk i urzędów, a wobec 
rzemieślników słowackich stosowany 
jest bojkot.

W obec tych faktów w Słowacji od* 
zywają się coraz częściej głosy nawo* 
łujące do zastosowania wobec Cze* 
chów zamieszkałych w Słowacji środ* 
ków odwetowych, w szczególności u* 
sunięcie wszystkich urzędników cze* 
skich z terenu Słowacji.

Mówi się, że mamy do czynienia z 
młodzieżą, głosaącą nacjonalizm, ha* 
sła narodowe, a to przecież wszystko 
są hasła zdrowe i mogą tylko wzbu* 
dzać sympatię. W  tym właśnie leży 
sedno rzeczy i największe niebezpie* 
czeństwo wychowania partyjnego. Dla 
nikogo nie ulega wątpliwości, że mi* 
łość Ojczyzny i instynkt narodowy — 
to bezcenna siła twórcza i zasadniczy 
współczynnik wielkich prac nad pod* 
niesieniem Polski we wszystkich dzie* 
dżinach. Ale
IM  W A Ż N IE JSZ Ą  JE ST  TA  SIŁ A  
I W IĘ K SZ A  W A R TO ŚĆ  T E G O  IN 
ST Y N K T U , TY M  W IĘK SZ Ą  Z B R O 
D N IĄ  JE ST  M A R N O W A N IE  G O  
I PR Z EZ  N A D A N IE  M U  Z ŁEG O  
K IE R U N K U  P R Z E K U W A N IE  N A 

ELEM EN T D E ST R U K C Y JN Y . 
Wierzę niezłomnie w twórczą moc 

miłości Ojczyzny w młodych pokole* 
niach, wierzę, że siła ta jest stokrotnie 
większa od paraliżujących tendencyj 
liberalnych, klasowych i międzynaro* 
dowych, ale właśnie dzięki temu, -za 
najszkodliwszą robotę uważam to 
wszystko, co
W  IM IĘ  FA Ł SZ Y W Y C H  H A SEŁ 

N A R O D O W Y C H
marnuje te instynkty i próbuje uczy* 
nić z nich siłę przeciwstawiającą się 
dzisiejszej Polsce.

Jest to wypaczenie instynktu na* 
rodowego i zmarnowanie jego dy* 
namiki, jeżeli w imię narodu poi- 
skiego prowadzi się g0 przeciw* 
ko Państwu Polskiemu (oklaski). 
Jest ło zatruwanie tego instynktu, 
jeśli zamiast rozwijać poczucie 
własnej siły i wiary w przyszłość, 
poucza sie go, że Polska jest na- 
rodem o przetrąconym kręgosłu
pie moralnym. Jest to gubienie 
indywidualności narodowej, jeśli 
ją się sprowadza w orbitę nacjo
nalizmów obcych i odwracając od 
wielkiego bohatera własnego na* 
rodu, toruje się drogę do serc mło
dzieży wodzom i zwycięzcom ob* 
cym. Jest to obniżanie roli in
stynktu narodowego i ambicyj 
narodowych, jeśli się go kieruje 
na drogę uczuć nienawistnych, 
rozpalających zarzewie walk we
wnętrznych wbrew interesom na
rodu polskiego, jako odpowie* 
dzialnego gospodarza i organiza* 

tora Państwa.
PO LSK A  ID E A  N A R O D O W A  T O  
ID E A  SP R A W N E G O  I S U W E R E N 
N EG O  W Ł A D A N IA  N A  N A SZ Y M  

O B SZ A R Z E  P A Ń ST W O W Y M .
Nie ma kompromisu pomiędzy ty* 

mi zasadniczo sprzecznymi dwiema 
postawami. Naród polski jest oapo* 
wiedzialny za swoje dzieje j rozwijać 
musi swoje państwo po długim stule* 
ciu niebezpieczeństw. W  tej sytuacji 
jego postawa moralna, w zwłaszcza 
duch młodych pokoleń, to kapitalne 
warunki przezwyciężenia niebezpie* 
czeństw i utrwalenia potęgi państwo* 
wej. (Oklaski).

M IN IST E R  K A SPR Z Y C K I 
U  P. PR E Z Y D E N T A .

Warszawa. 21. 2. (PA T). Pan Prezy* 
dent Rzeczypospolitej przyjął wczo* 
raj p. ministra Spraw W ojskowych 
gen. T. Kasprzyckiego w towarzy* 
stwie II*go wiceministra Spr. W ojsk, 
gen. Litwinowicza.
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L U T E G O

Wtorek
E le o n o ry  

jHtro: P o p ie le c  
W sch ód  sło ń ca  6 ‘ 48 
Z achód  „ 16’53

T E A T R  W IE L K I.
W torek  godz. 20.45 K oncert symfoniczny.
Środa godiz. 19.30 „Intryga i m iło ść".
Czwartek godz. 19.30 „To więcej nuż mi

ło ś ć 1.
Piątek godz. 19.30 „R oxy i je j drużyna" 

operetka.
Sobota godz. 19.30 „Roxy i je j drużyna" 

operetka.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
N ieczynny.

K IN O T E A T R Y .
A P O L L O  ul. Chorążczyzny 7 : „D ziś wie

czór u Ritza".
B A Ł T Y K  pl. Strzelecki: „Przygody R o 

bin H oode".
B A JK A  ul. Z ielona 86 : „7 policzków  i 7 

całusów ".
C A S IN O  ul. Legionów  5 : „Rena" (Sp ra

wa 777).
C H IM E R A  ul. A kadem icka: „Kauczuk".
E M P IR E  ul. Legionów  5 : „Pola E lize j

skie".
E U R O P A  ul. A kadem icka: „Siostry Kle'n‘
K O P E R N IK  Kopernika 9 : „M ściciele".
M A R Y S IE Ń K A  pl. Sm olki: „Serce ma

tki".
M 1RA Z pl. M ariacki 10: „H otel w  Ty* 

rolu".
M U Z A  ul. 3*go M a ja : „Cztery siostry".
P A Ł A C E  ul. Legionów 1: „M oi rodzice 

rozwodzą się".
P A X  ul. Franciszkańska la :  „Olim piada" 

część ILga — Święto piękna.
R A J pl. M ariacki: „Strachy".
R O X Y  ul. Kętrzyńskiego 56: „Szczęśliwa 

trzynastka".
S T Y L O W Y  ul. Szuszkiewicza 5 : , A lib i"  

i rewia.
Ś W IA T O W ID  ul. Kuszewicza: „Z łoto

w łosa".
T O N  pasaż M ikolascha: „N iebezpieczny 

pościg" oraz „Bitw a na Broodlwayu".
U C IE C H A  pasaż M ikolascha: „Śm iertel

ni wrogowie" i rewia.

-  K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y  W  TE* 
A T R Z E  W . D zisiaj, 21 bm. o 8.45 wiecz. 
w sali Teatru W . odbędzie się koncert F il
harmonii Lwowskiej, w którym jako  solista 
wystąpi ulubieniec publiczności lw ow skiej, 
fenom enalny nasz pianista, który ostatnio 
wystąpił jako  solista najsłynniejszej orkie* 
stry londyńskiej — L. M uenzer. Dyrygentem 
będzie jeden z najznakom itszych dyrygen* 
tów polskich W  Bierdiajew . Zapowiedź 
powyż. koncertu wzbudziła zrozumiale za* 
interesowanie w sferach muzycznych.

-  „ IN T R Y G A  I  M IŁ O S C ". Jutro 22 
bm . o 7.30 wiecz. dana będzie w Teatrze W. 
„Intryga i m iłość" Schillera, w doskonałej 
obsadzie ról, w reżyserii dyr. M . Szpakie- 
wicza.

-  O P E R E T K A  „ R O X Y  I TEJ D R U Ż Y * 
N A " Z LO D Ą  H A L A M A  W  T E A T R Z E
W . Zespół artystów Teatru „8.15" z W ar
szawy wystawi trzykrotnie, t j. 24, 25 i 26 
bm. w Teatrze W . operetkę A braham a z ży
cia sportowego pt. „R oxy i je j drużyna", w 
której rolę tytułową gra, śpiewa i tańczy 
niezrównana Loda Halama.

KOMUNIKATY.
-  IG N A C Y  F R IE D M A N , należący do 

najw iększych współczesnych pianistów, ge
nialny interpretator arcydzieł Chopina, 
monumentalny odtwórca dzieł klasycz* 
nych i rom antycznych, wystąpi z koncertem 
we Lwowie w środę, 22 bm. w sali Polskie
go Tow . M uzycznego. Program wieczoru z 
sonatą H*moll Chopina na czele, obejm uje 
utwory H aydna, Brahm sa, Becthovena, 
Schumana i Liszta.

-  W  P IĄ T E K , 24 bm. odbędzie się w 
sali Collegium Maximum U JK ., ul. K ościu
szki 9 o 7*mej w ieczorem odczyt ks. dr Ja* 
na Stepy, p.rof. U JK . na temat: „A utorytet 
a w olność". W stęp wolny.

-  D Y R E K C JA  P A Ń S T W . K O M IS JI  
E G Z A M IN A C Y JN E J przy Konserwatorium 
Pol. Tow . M uzycznego we Lwowie dla eg
zaminów z muzyki i śpiewu jako przedmio
tów nauczania w szkołach powszechnych i 
średnich zawiadamia, że termin wnoszenia 
podań do egzaminu w sesji w iosennej u* 
pływa z dniem 15 marca br. D o podania 
dołączyć należy zaliczkę na taksę egzami* 
nacyjną w kwocie zł. 40. — Reszta taksy 
(35 zl.) płatną jest po otrzymaniu zawiado
mienia o terminie. Podania składać należy 
w Sekretariacie Kom isji (ul. Chorążczyzna
1. 7, telefon 227-85).

-  W Y D Z IA Ł  K U R S Ó W  Z W IĄ Z K U  
P. D . zawiadamia, że w środę, 22 bm. o g. 
37*tej odbędzie się w lokalu Związku, ul. 
Batorego 3S pokaz kulinarny: „Różne spo* 
soby podawania śledzi".

W  piątek 24 bm. rozpoczyna się „Kurs 
haftów  dżetow ych".

KRONIKA MIEJSKA.
W łam anie sklepowe. Jan  Pierog, zamiesz* 

kały w Brzuchow icach, właściciel sklepu 
przy ul. Żółkiew skiej 17, doniósł policji, że 
nieznani sprawcy włamali się do jego skle
pu i skradli na jego szkodę 18 resztek su
kna ubraniowego wartości 800 zl.

Przebicie nożem. W czoraj popołudniu w 
pasażu M ikolascha nieznany na razie z na* 
zwiska osobnik w czasie kłótni przebił no
żem M ariana Dziekana (św. Z ofii 30), któ
rego Pogotow ie odw iozło do szpitala po w* 
szechnego.

Poświęcenie Domu Akademickiego
im. Marsz. Edwarda Śm igłego-Rydza w e Lw ow ie.

Zw iązek M łod ej P olsk i, organiza* 
cja młodzieży O . Z . N . grupująca 
w swych szeregach element młody, 
w ychow any na żołnierskich trądy* 
cjach M arszalka Piłsudskiego i sto* 
jący  na gruncie ideologii narodow o- 
państw ow ej, już po krótkim  okre* 
sie swej działalności może na tere* 
nie Lwowa poszczycić się konkret
nym osiągnięciem . Po długich, usil* 
nych staraniach, które n iejednokrot
nie natrafiały na wielkie trudności 
nawet zt: strony ludzi, sto jących  na 
czele stowarzyszeń, zajm ujących się 
organizacją planow ej pom ocy dla 
młodzieży akadem ickiej, Z . M . P. 
rozum iejąc konieczność stworzenia 
D om u akadem ickiego, pozostającego 
zdała od w szelkich wpływów poli* 
tyczno * partyjnych, uruchomił taki 
dom z końcem  ub. roku przy ul. 
Snopkow skiej 22.

D om  akadem icki Z . M . P ., który 
zam ieszkuje 120 studentów  wyż* 
szych uczelni lw ow skich, pochodzą
cych po najw iększej części ze środo* 
w isk w iejskich, nie korzysta dotych* 
czas z żadnych subw encyj, gdyż na
wet takie stowarzyszenie, jak  Tow a* 
rzystw o Przyjaciół M łodzieży A k a 
dem ickiej do poczynań Adm inistra* 
c ji D om u, z niew iadom ych powo* 
dów  ustosunkow ało się najzupełniej 
negatywnie. N ie v M ając się jednak 
trudnościam i A dm inistracja D om u, 
dzięki w ydatnej pom ocy Związku 
Pracy O byw atelskiej K obiet, zdołała 
już uruchom ić kuchnię dla swych 
m ieszkańców oraz sklepik, bogato 
zaopatrzony w najniezbędniejsze ar* 
tykuły.

M łodzież akadem icka zamieszku
jąca D om , uważając M arszałka Smi* 
głego*Rydza za najw yższy autorvtet 
i sym bol prawdziwego poświęcenia 
się dla dobra N arodu i Państwa, 
w ystąpiła z inicjatyw ą, aby D om  
ochrzcić imieniem M arszałka Smi-- 
głego*Rydza. N a prośbę młodzieży, 
k tórej w każdym poczynaniu przy
św iecają hasła uznane przez M arszał* 
ka Sm igłego*Rvdza, P. M arszałek 
wyraził swą zgodę.

I oto w ubiegła niedzielę odbyło 
się uroczyste poświęcenie, otwarcie 
i chrzest D om u A kadem ickiego, o 
czym pokrótce już w czoraj donosi* 
liśmy. P o nabożeństwie w kościele
O O . Bernardynów  rozpoczęła się 
w pięknie przybranej zielenią i sztan 
darami narodowymi św ietlicy D o 
mu właściwa uroczystość, na którą 
przybyli delegaci władz cywilnych i 
w ojskow ych, młodzież akadem icka 
oraz delegaci O ddziałów  Z. M . P. 
z terenu w ojew ództw  południowo* 
wschodnich.

Przybyłych gości przyw itał admi* 
nistrator D om u mgr B r. Cena, po

czym podniosłe przemówienie w y
głosił ks, Szepelak, podkreślając 
w ielkie zadania, jakie ma jeszcze do 
spełnienia m łode pokolenie P olsk i. 
N astępnie w ygłosili przem ów ienia: 
M gr J .  M akow ski, kierow nik ak cji 
m łodzieży Z M P  W arszaw y, kom . 
głów ny Z . M . P . m jr. E. G alinat, 
oraz prezes O kręgu Lw ow skiego O . 
Z . N . dr Bronisław  W o jciech ow sk i. 
W szy scy  m ów cy zgodnie podkreśla
li ważność now ootw artej placów ki.

N a zakończenie zabrał głos t>. wo* 
jew oda lw ow ski A lfred  B iły k , któ* 
rego znakom ite przemówienie nace* 
chowane serdecznością oraz o jco w 
ską m iłością do m łodzieży, w yw arło 
na zebranych głębokie wrażenie.

Cała polska młodzież — oświad* 
czył p. w ojew oda — pełna zapału i en 
tuzjazmu, jes t szczególnie bliska me
mu sercu, a najbliższą jednak jest ta, 
dla której duchowym przyw ódcą i 
najwyższym  sym bolem  bezgranicz* 
nego poświęcenia swego życia w wal 
ce a następnie pracy dla dobra swej 
O jczyzny — jest duch najw iększego 
i najgenialszego człowieka na prze
strzeni dziejów  polskich, M arszalka 
Józefa Piłsudskiego, oraz osoba wy* 
konaw cy Jego testam entu, W o d za  
całego N arodu Polskiego M arszałka 
Sm iglego*Rydza. T a  część młodzie* 
ży, k tórej party jność i zaślepienie nie 
pozwala pozytyw nie ustosunkow ać 
się do tego, co dzieje się i tworzy 
w dzisiejszej Polsce, znajduje się na 
złej drodze.

N astępnie p .  W o jew o d a  poświęcił 
parę słów  wspomnieniu swej osobi
stej pracy w czasach akadem ickich 
oraz stwierdził na podstaw ie wła* 
snego doświadczenia, że prymityw* 
ne warunki, istnie jące obecnie w no
wo otwartym  D om u — daja pełną 
gw arancję trw ałości zapoczątkowa* 
nej pracy. Przecież i dzieło M arszał
ka Piłsudskiego, Zw iązek Strzelecki, 
w pierwszej fazie swej działalności 
tułał się po poddaszach i piwnicach, 
a jednak w końcu osiągnął zwy* 
cięstwo.

O jcow skie przeimYwienie p. W o * 
jew ody zostało ow acyjnie przyjęte i 
nagrodzone długo niem ilknącym i o* 
klaskam i.

Po zakończeniu właściw ej uroczy
stości, w jadalni D om u Akademie* 
kiego odbyło się skrom ne śniadanie 
studenckie, na którym  licznie zebra* 
na młodzież urządziła panu W o je 
wodzie serdeczną ow ację.

Po uroczystości otw arcia D om u 
A kadem ickiego odbyła się z okazji 
inauguracji pracy Służby M łod ych  
O Z N  uroczysta A kadem ia w sali 
Teatru  Rozm aitości, o której już 
wczoraj donosiliśm y.

Zmiana rządu w  Burgos
w  najbliższej przyszłości.

Perpignan, 21. 2. (P A T )  A gencja 
H avasa donosi, iż według w iadom o
ści z kół zbliżonych do gen. Franco, 
w najbliższej przyszłości należy o* 
czekiwać zmiany rządu w Burgos. 

Gen. Franco, który obecnie lcu* 
mułuje funkcje szefa państwa, 
wodza naczelnego i prezesa ra* 
dy ministrów, zamierza rzekom o 
opuścić stanowisko szefa rządu, 
zachowuiąc nadal funkcje szefa 

państwa i generalissimusa. 
N ow ym  prezesem rady m inistrów 

ma być rzekomo Serrano Sunner, je 
den z najczynniejszych członków 
Falangi oraz bliski przyjaciel i współ 
cracow nik założyciela tego stron* 
nictwa, Jose A ntonio Primo de Ri* 
vera. O becny wiceprezes rządu, m i
nister spraw zagranicznych gen. Jor* 
dana i min. rolnictw a, Fernandez 
Cuesta, zostaną mianowani m inistra
mi bez teki.

Ministrem spraw zagranicznych 
ma zostać zaw odow y dyplom ata.

Przyszłym ministrem w ojny będzie 
rzekomo gen. A randa, obrońca O vie 
do, albo gen. M ascardo, obrońca T o  
ledo i wódz armii aragońskiej. Port* 
fel ministra m arynarki otrzym ałby 
admirał Baratech. M inistrem  sprawie 
dliw ości będzie hr. Rodezno. Tekę 
ministra finansów  otrzym a jeden z 
bliskich przyjaciół G il R oblesa, któ 
ry pozostał na uboczu podczas całej 
w ojny dom ow ej, utrzym ując jednak 
że bliskie osobiste stosunki z gene
rałem Fianco.

P R Z Y JA Z D  D E L E G A C JI U N IW ER * 
SY T E T U  SO FIJSK IE G O .

W a rs z a w a . 21. 2. (P A T ). W czoraj o 
godz. 23 min. 30, pociągiem z Buda* 
pesztu przybyła do W arszawy delega* 
cja uniwersytetu sofijskiego, która 
wręczy w sposób uroczysty Panu Pre* 
zydentowi Rzeczypospolitej Prof.
I. Mościckiemu dyplom doktora hono* 
ris causa wszystkich wydziałów u n i* 
wersytetu w  Sofii,

Z O P ER Y .

„Lakme“ — De!ibes‘a.
Jeśli idzie o stronę orluestraliną i artysty* 

czną należy ostatnie przedstawienie „Lak* 
me" zaliczyć do naprawdę wartościowych, 
zasługujących na pełne uznanie. P . B ie r
diajew to artysta w ysokiej klasy. Z  paste
lowych i jak b y  zawoaiowamych to-nów, w 
jakich utrzymana jest ta sentymentalna ope* 
ra wyd/obył om moc wyrazu, dzięki umie* 
jętnem u operowaniu kontrastam i dynam i
cznymi.

Chóry, a nawet balet (układu p. M oraw 
skiego) spełniły należycie i bardzo sumień* 
nie swe zadanie. Z  pośród solistow  witamy 
ze szczerą radlością w ybitnego i całą duszą 
sztuce wokalnej oddanego artystę p. Ta* 
deusza Szym onowicza. Po wielu latach ab
sencji odśpiewał on pięknie partię tenoro
wą G erarda, nie szczędząc prawdziwie ar* 
tystycznego wyrazu zarówno w grze, ja k  i 
szlachetnym frazowaniu. O  zaletach w okal
nych znakomitej śpiewaczki p. A d y  Sari 
(Lakme) pisaliśmy miejedlniOKrotnie. W iel
kim powodzeniem cieszył się też doskonały 
artysta p>, Rom an W raga w roli bram ina. 
Dalsze partie wykonali z. całą sum iennością 
pp. H alińska, Popowiczówna, Demetrowicz, 
Hinglerówna i M artini. Z. I.

Z S A L I PO LS. T O W . M U Z Y C Z N E G O .

Ryszard Odnoposoff.
Niezwykle opanow anie techniki, szlache

tny ton i żyw iołow y temperament artysty
czny predystynują p. Odinoposoffa na je 
dnego z czołowych skrzypków*wirtuozów 
młodszego pokolenia. Ju ż  dziś przekonyw a, 
a .nawet porywa w ykonanie przez O dno- 
posoffa takich dzieł jak  Sonata G -dur 
Becthovema, czy koncert skrzypcowy D *dur 
Paganiniego. Z  upływem czasu pogłębi jesz
cze artysta zapewne stronę uczuciową i li
ryczną, uzyskując w ten sposób pełną har* 
monię zarówno w stylu gry, jak  i stronie 
interpretacyjnej. Juliusz Masłowski.

Wojna w  eterze.
Orientow anie się w  stacjach radiow ych 

Europy na podstawie języka nie jednego 
wprowadza dziś w błąd. K tóżby bowiem 
przypuszczał, że słyszany przez głośnik pre
legent. w ygłaszający płomienne przemówie
nie w jeżyku francuskim — mówi z roz* 
głośni m oskiewskiej, m ów iący po niem ie
cku — z Londynu, a po angielsku — z R zy
mu.

Języki przestały już być wskaźnikiem, ja* 
kiego kraju w danej chwili słuchamy. Je 
steśmy obecnie świadkami istniejącego od 
lat kilkunastu zjawiska, które zdobyło sobie 
na falach radiowych prawo pow szechno
ści. Zjaw isko to popularnie nazywa się wal* 
ką w  eterze. i

O statnio zanotowano nowy wypadek, 
świadczący o tym, że w alka w eterze nie sła
bnie, ale, wręcz przeciwnie, przybiera na 
sile. Oto biuletyny radiowe, nadawane z 
Londynu w języku niemieckim dotąd przez 
dwie stacje, obecnie transmitowane są przez 
5 stacyj angielskich.

Dziś stacje nadawcze w  R osji, N iem czech, 
W łoszech Francji, Anglii czy H iszpanii 
przemawiają nie jedlnym narodow ym  języ
kiem, ale, kilkom a, a nawet kilkunastom a, 
jak  to ma miejscę np. we W łoszech czy w 
Rosj,i Sow ieckiej.

N ic rzadko się zdarza, że z rozgłośni 
europejskich płyn? języki dla nas całkiem 
niezrozumiałe, że słyszymy tajem niczą, ob* 
cą naszym uszom mowę ludów  A z ji czy 
A fryki. W  przeciwieństwie do tego jakże 
zrozumiałym i jasnym  jest dla nas język, 
jakże prosta treść, kryjąca się w słow ach: 
wszyscy gramy na najbliższej 44 Loterii 
Klasow ej. Czy błądząc wśród tych obcych 
języków  na falach eteru -nie, chętnie słucha
my tak łatwych do zapamiętania wyrazów, 
przypom inających nam, że najbliższe cią
gnienie loteryjne rozpoczyna się już 23 lu* 
tego b . r .?

Giełda z  dn»a 21 lutego.
W ARSZAW A -  GIEŁDA PTENIEZNA*

D ew izy: Belgia 89.32, Berlin 213.07,
Gdańsk 100.25, Amsterdam 284.97. Kopem  
Haga 111.13. Londyn 24.89, N. Jork czek 
531. kabel 531 1/4, Oslo 125 07. Paryż 14.08, 
Praga 18.16. Sztokholm  128.22. Zurych 
120.40. W iochy 27.92, Helsinki 10.99, M on- 
*rcal 527 3/4.

Papiery: 4 i pół wmwnętrzna 67.83, 67.63, 
ost. setki. 3 inwest. 1 em. 94.25, serie 97.00, 
2 em. 94.25. serie 98 00, 5 kolejow a 69.00, 
4 prcinj. dolarowa 44.75, 45.00, 4 konsoli
dacyjna 68.50, 68.25 ost. drobne i setki.

Akcj'e- Bank Polski 133.50. H andlow y 
bO.00 Cukier 38.75, 38.00. W ęgiel 41.50, 
42.75, 42.50, Lilpop 94.75, M odrze j ów
21.50, 21.00, N orblin  105.50, Ostrow iec 
79.00, 79.25, Starachowice 59.00. 58.75,

Program  radiow y.
Środa, 22 lutego.

Lwów. Godz. 6 .57: A udycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: A udycja po hu 
dniowm. 14: Płyty. 14.50: G iełda. 15: A udy
cja dla dzieci. 15.30: Muzyka obiadow a.
16: D ziennik popol. 16.05: W iad. gospod. 
16.20: „D om  i szkoła", 16.35: Recital w io
lonczelow y. 17: Odczyt w ojskow y. 17.15: 
A u d y c ji muzyczna. 18.05: „M łodzież lwów* 
ska przed m ikrofonem ". 18.30: „Nasz ję»
zyk". 18.40: Odczyt. 18.50; K oncert wie
czorny. 20.40: A udycje inform acyjne. 21: 
K oncert fortepianow y. 21.35: „Zygmunt
Krasiński" (w 80-ą rocznicę zgonju). 22 .10 : 
M uzyka popularna. ,
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Przemówienie ministra Swietoslawskiego.
Fo przemówieniu referenta posła 

Stahla zabrał głos minister W .R . i 
O .P. prof, W ojciech Swiętosławski.

W ysok: Sejmie! W  przemówieniu 
moim chciałbym poruszyć zagadnienia 
natury bardziej ogólnej.

Jeżeli chodzi o zakres prac naszych 
w dziedzinie wyznań religijnych, to 
na czoło wysuwa się pomyślne rozwią* 
zanie sprawy układu o ziemiach po* 
unickich. Do ważnych posunięć nale* 
ży unormowanie stosunku prawnego 
polskiego autokefalicznego kościoła 
prawosławnego do Państwa.

N:eco więcej miejsca chciałbym po* 
święcić przeglądowi polityki ogólnej 
W zakresie zagadnień oświatowych i 
Szkolnych, oraz osiągniętych przez 
nas wyników.

W  przeciągu trzech lat ostatnich 
życie polityczne i gospodarcze Polski 
przechodziło szereg zmian dość głębo* 
kich. Fakt ten odbijał się w sposób 
najbardziej bezpośredni na pracy me* 
go resortu. T r z e b a  pamiętać, że wielo* 
tysięczna armia nauczycieli i duszpa* 
sterzy, rozsiana po całym kraju, docie* 
ra do najbardziej zapadłych kątów i 
wszędzie działa aktywnie na otaczają* 
ce środowisko. A  przecież zadania i 
obowiązki ciążące na tej armii są ol* 
brzymie. Praca zarówno nauczycieli 
jak  i duszpasterzy może przynieść wy* 
niki pozytywne, jeśli inne czynniki 
współwychowujące a zwłaszcza rodzi* 
n a  zgodnie z nimi współdziałają.

N ic więc też dziwnego, że wszelkie 
wstrząsy, załamania ideologiczne, wa= 
śnie i spory przekonaniowe, wszelkie 
zakłócenia w życiu zbiorowym, a 
zwłaszcza powstające tu i ówdzie zbio* 
rowe psychozy,

odbijają się niekorzystnie na pra- 
cy tej wielotysięcznej rzeszy lu* 

dzi.
Gdybyśmy zechcieli sięgnąć parnię* 

cią do nastrojów z przed dwóch lub 
trzech lat ostatnich, to każdy bezstron 
ny obserwator życia zbiorowego po* 
winien przyznać, że w wielu dziedzi* 
mach

znajdujemy się w stanie pSychicz* 
nego i uczuciowego spacyfikowa* 

nia nastrojów.
Złożyło się na to wiele przyczyn. 

Przede wszystkim więc olbrzymi 
wpływ wywarł apel Marszałka Smi* 
głego*Rydza, nawołującego do konso* 
lidacji sił dla celów obrony kraju, o* 
raz dla ogólnego postępu duchowego 
i materialnego Rzeczypospolitej.
W  D EK LA R A C JI LU T O W EJ SFOR  
M U Ł O w A N E  ZO STA ŁY JA SN O  I 
N IE D W U Z N A C Z N IE  PO D STA
W Y TEG O , CO  Z W IE M Y  POLSKĄ

r a c j ą  s t a n u .
Znając życie polskie i istniejące pre* 

dyspozycje i uprzedzenia psychiczne 
narodu polskiego i jego partyjnych 
przewódców, każdy musiał sobie zda* 
wać sprawę, że natychmiast

powstaną wielkie opory, przeciw* 
działające akcji zjednoczenia naro* 

dowego.
Istotnie opory te ujawniły się ju t 

nazajutrz po ogłoszeniu deklaracji lu* 
towej. Działają one z niesłabnącą do* 
tychczas siłą ze strony tych wszyst* 
kich, ktrózy uprzednio wciągnięci byli 
do

akcji wąskiego partyjnictwa.
Mimo to, nikt chyba nie zaprzeczy, 

że w umysłach jednostek, a także w 
zbiorowej psychice szerokich mas spo* 
łeczeństwa
akcja zjednoczenia poczyniła olbrzy* 

mie postępy.
Bezstronny obserwator naszego ży* 

cia przyzna to z pewnością, że fakt ja* 
snego sformułowania podstaw ideolo* 
gicznych polskiej racji stanu, stworzył 
naturalne sprzyjające podłoże do psy* 
chicznej konsolidacji społeczeństwa 
polskiego.

Praca Ministerstwa W yznań Reli* 
gijnych i Oświecenia Publicznego zmie 
rżała konsekwentnie do

s p a c y f i k o w a n i a  n a s t r o *
JÓ W

wytworzenia takiego wzajemnego
zaufania, aby rzeczowe omawianie ze
wszystkimi czynnikami wchodzącymi
tu w grę) stał0 sję m 0żliwe. W ydaje mi
Slę’ Postawiony przeze mnie cel zo* 
stał osiągnięty.

Przechodzę do dalszego rozpatrzę* 
J^a sytuacji politycznej na odcinku o* 
światowym. Na Komisji budżetowej

p. poseł Stah Izainicjował dysku* 
sję na celu analizę metod wy cno* 
wawczych, stosowanych przez Mi* 
nisterstwo w szkolnictwie. Pod
kreślał też konieczność czynnego 
oddziaływania wychowawczego 
na młodzież akademicką przez re* 

sort oświaty.
O zagadnieniach wychowawczych 

mówiłem niejednokrotnie. Chodziło 
mi o odpowiedź na kapitalne pytanie, 
czy materiał nauczania w szkołach da* 
je  podstawę do tego, aby młodzież 
polska mogła otrzymać należyte wy* 
chowanie narodowe.

W  chwili odrodzenia Polski i usta* 
lenia je j granic nie mieliśmy jasno za* 
rysowanego poglądu na całość poru* 
szonego tu problematu. Zagadnienie 
to dojrzewało stopniowo i wyrastało 
w świadomości obywateli Rzeczypo* 
spolitej w ciągu lat dwudziestu nasze* 
go niepodległego bytu w nieustannym 
ogniu wstrząsów i przeobrażeń. Żyje* 
my w warunkach tak szybkich prze* 
obrażeń ideologicznych i uczuciowych, 
że sąd o ostatecznych efektach stoso* 
wanych metod może być wydany do* 
piero po upływie dłuższego czasu.

M ając przed sobą problemat naro* 
dowego wychowania młodzieży poi* 
skiej,

M U SIM Y K R O C ZYĆ  W ŁA* 
SN Ą  D RO G Ą.

Opierając się na założeniach, co do 
których miałem sposobność wypowia* 
dać się niejednokrotnie, posuwałem 
się w obranym przez siebie kierunku 
krok za krokiem.

Przekonaliśmy się w roku ubiegłym 
dwukrotnie, że gdy Polska przeżywa? 
ła poważne chwile dziejowe, cała mło* 
dzież szkolna młodsza, dorastająca i 
studiująca na uczelniach akademie* 
kich wykazała gorący patriotyzm i 
całkowitą gotowość do ofiary krwi w 
służbie Rzeczypospolitej. Powinniśmy 
z tego być dumni.

Słuchając tego nie jeden z panów 
zapyta,

gdzież więc leży źródło niepokoju?
Dlaczego sprawa stosunków panują* 
cych na uczelniach akademickich wra*

W arszaw a, 21. 2. (P A T )  W  dru* j 
gim dniu obrad zjazcłu Centralnego j 
Zw iązku M łod ej W s i uchwalono na 
początku połączenie z W ołyń sk im  
Zw iązkiem  M łodzieży W ie jsk ie j.

Z jazd uchwalił szereg w niosków , ' 

z których na uwagę zasługują nastę* 
pu jące:

Z jazd  C . Z . M . wsi domaga się u* 
rzeczywistnienia w pełni nauczania 
pow szechnego, opartego na 7-kl. 
szkole pow szechnej i jego bezpłat* 
ności, tworzenia przedszkoli publicz 
nych oraz stworzenia warunków , w 

, których  dzieci chłopskie będą m ogły 
faktycznie korzystać z dostępu do 

' szkół średnich i wyższych, obowiąz* 
kow ego dokształcania do lat 18-tu, 
zorganizowania publicznej ośw iaty 
dorosłych w postaci b ib lio tek pu* 
blicznych, uniw ersytetów  w iejskich, 
dom ów społecznych, kin, teatrów , 
popierania przez sam orząd i państ
wo organizacyj chłopskich kultural* 
no*ośw iatow ych i gospodarczych, 
stworzenia akademii chłopskiej, po* 
wołania katedry historii chłopów, 
so cjo log ii wsi, ekonom ii i nauk tech

ca ciągle na porządek dzienny dysku* 
sji politycznych.

Muszę stwierdzić z całą otwartością, 
że powodów do niepokoju mamy wie* 
le.

N IELIC Z N A  STO SUN KO W O  
G R U PA  M ŁO D ZIEŻY ZARA* 
ZO N A  SKRAJNYM  N A C JO 
N ALIZM EM , Z A  PO M O CĄ  
A K TÓ W  G W A Ł T U , PRZEMO* 
C Y , N A PA D Ó W , N IEK IED Y  
K R W A W Y C H  R O ZPR A W  DĄ* 
Z Y  DO Z A N A R C H IZ O W A N IA  
Ż Y C IA  N A  U C Z E L N IA C H  A - 

KA D EM ICK ICH .
Ruchy te zaczęły przybierać charak* 

ter systematyczny już przed kilku la* 
ty. W  roku ubegłym ucichły n'emal 
zupełnie i życie akademickie we 
wszystkich uczelniach z wyjątkiem 
Lwowa upłynęło w spokoju i inten* 
sywnej pracy.

W  roku zaś szkolnym bieżącym 
rozpoczęły się ponownie napady bo* 
jówek we Lwowie, w których wyniku 
dwóch zranionych i pobitych studen* 
tów*żydów zakończyło życie. Zycie 
akademickie w W arszawie wróciło w 
chwili obecnej do normy, natomiast 
rozruchy, opór stawiany władzy bez* 
pieczeństwa we Lwowie nie ustawały 
do czasów ostatnich.

Należy stwierdzić, że są to zjawi* 
ska typowe nie tylko dla naszego ży * 
cia, charakteryzujące nasilenie skraj* 
nego i niebezpiecznego dla Państwa 
ruchu ultranacjonalistycznego, dążące* 
go do systematycznego zakłócania po* 
rządku, szerzenia anarchii, nastrojów 
defetystycznych, stosującego akty 
gwałtu.

Z A Z N A C Z Y Ć  M U SZĘ Z  ŻA 
LEM , ZE STAN N A JW IĘK SZE*  
GO N A PIĘC IA  W Y T W O R Z Y Ł  
SIĘ N IESTETY W E LW O W IE,

w mieście najbardziej drogim sercu 
każdego z nas. Z  bólem patrzymy na 
to, gdy dla utrzymania ładu i porząd* 
ku, przeciwko polskiej młodzieży aka* 
demick>ej występować muszą polskie 
władze bezpieczeństwa.

TKW I W  TYM  G ŁĘBO K A  TRA  
G ED IA ,

nicznych, związanych z postępem  
wsi.

Koniecznym  jest zorganizowanie 
sieci poradni zaw odow o-gospodar* 
czych dla młodzieży w iejskiej.

Ponadto zjazd domaga się organi* 
zacji nowych warsztatów pracy dla 
bezrobotnej młodzieży w iełskiej, zor 
ganizowania kom endy głównej w. f. 
przy centralnym Zw . M ł. W si, oraz 
nakłada obow iązek na zarząd głów 
ny C Z M W  w spółpracy z Centralną 
Kom endą P W  i W F  w dziedzinie 
przysposobienia kobiet do obrony 
kraju .

W  wyniku dwudniowych obrad 
zjazd C . Zw . M ł. W si w ybrał nowy 
zarzad z dotychczasow ym  prezesem 
Gieratem  na czele. D o  zarządu nad* 
to w ybrani zostali: M aj Kazimierz,
M iechów ka Stanisław, Piaścik Fran
ciszek, T yczyńsk i Rom uald, Kazi* 
m ierski Kazimierz, SzkoD Tan, Ba* 
nach Kazimierz, G arstecki Zygm unt.

W ieczorem , na zakończenie dwu* 
dniow ych obrad, odbyła się wieczór 
nica filmowa, zorganizowana przez 
w iejską spółdzielnię kincm atograficz 
ną.

że ci, co by napewno bez wahania 
kre wza Polskę przelali, dają łatwy 
posłuch wszystkim plotkom i bred* 
niom, opierającym się na defetyzmie 
najgorszego gatunku. Zresztą uzasad* 
niona wiara, że ta sama młodzież, któ* 
ra urządza napady i zakłóca życie w 
uczelniach akademickich, nie będzie 
się wahać w razie potrzeby oddać swe 
go życia Polsce, stwarza niewątpliwie 
w szerokich warstwach społeczeństwa

a t m o s f e r ę  p o b ł a ż a n i a
D LA  G W A ŁC IC IELI P R A W A  

I SZER ZYC IELI A N A R C H II
na uczelniach akademickich. Jednakże 
jestem przekonany, że w niedługim 
czasie nastąpi otrzeźwienie i wytwo* 
rzy się powszechny negatywny stosu* 
nek do tego rodzaju ekscesów. W ów* 
czas wytworzą się istotnie sprzyjające 
warunki do pacyfikacji stosunków na 
uczelniach akademickich.

Zanim ten proces postępujący sto* 
pniowo nastąpi, oświadczam, że 

B ĘD Ę W Y Z Y SK IW A Ć  w  P E Ł 
NI SW O JE U PR A W N IEN IA , 
A B Y  W Y W IE R A Ć  JA K  N A J
W IĘK SZ Y  W PŁYW , ZW A L*  
C Z Y Ć  A N A R C H IĘ  I BEZK A R 
NOŚĆ I A B Y  PO ŁO ŻYĆ  KRES  

RO ZR U C H O M  A K A D EM IC
KIM,

tolerancja bowiem nie może być sto* 
sowana tam, gdzie wchodzi w grę do
bro publiczne.

Wywodów poprzednich n’e stosuję 
do całej młodzieży akademickiej, jeśli 
bowiem o ogół chodzi, zaznaczę, że z 
roku na rok praca nad wychowaniem 
młodzieży w duchu dla nas pożąda* 
nym czyni postęp. Polega ona na przy 
sposobieniu młodzieży do obrony kra 
ju, oraz na zbliżeniu jej do życia prak 
tycznego. Zetknięcie to prędko dopro 
wadza do otrzeźwienia i do odróżnię* 
nia tego, co jest pustym frazesem i de* 
magogią, a co pracą konkretną dla 
rozwoju Polski.

W ysoka Izbo! Będziemy zapewne 
wszyscy zgodni, że od chwili zgonu 
Józefa Piłsudskiego, kiedy to naród 
przeżywał moment największego zała* 
mania wewnętrznego, przebyliśmy po* 
myślnie bardzo znaczny odcinek dro* 
gi naszego rozwoju. W alczymy wciąż 
o lepsze jutro, a że tu i ówdzie mamy 
trudności do pokonania, na to odpo* 
wiem krótko: Takie jest prawo życia. 
Zwalczać te trudności będziemy sy* 
stematycznie, budując dalej mocną, 
zwartą i potężną Polskę.

D YSK U SJA .
Po przemówieniu p. Ministra w dys 

kusji zabrał głos pierwszy poseł Le- 
pecki. Precyzuje on
STO SUN EK O BO ZU  ZTEDNO* 
C Z E N IA  N A R O D O W EG O  DO  
Z A G A D N IEŃ  Z W IĄ Z A N Y C H  
Z. D ZIA ŁA LN O ŚC IĄ  MINISTER* 

STW A  W .R . I O.P.
Obóz Zjednoczenia Narodowego 

szczególnie żywo interesuje sie praca* 
mi Min. Oświaty, gdyż są to prace, 
których wynik przede wszystkim de* 
cydować będzie o powodzeniu szere* 
gu innych odcinków naszego życia 
państwowego.

W  hierarchii potrzeb państwo
wych potrzeby Min. Oświaty sto* 

ją  na pierwszym planie 
po zagadnieniach, związanych z po* 
trzebami obronności państwa. Min, 
Oświaty jest nie tylko resortem oświe 
cenią, ale również resortem wychowa
nia publicznego. Z drugiej strony 
śmiało można powiedzieć, że podjęta 
przez Obóz akcja zjednoczenia jest 
jednocześnie akcją wychowawczą. 
Stąd nasza drażliwość na wszelkie ob* 
jawy zaburzeń i niepokojów na wyż* 
szych uczelniach.

Mimo starań p. Ministra 
atmosfera spokoju i ładu ustawi* 
cznie jest na naszych uczelniach 

zakłócana.
Prócz szkód natury moralnej, anar* 

chia taka pociąga za sobą obniżenie 
poziomu naukowego studentów i po* 
woduje mniejszy napływ sił facho
wych do wszelkich komórek naszego 
życia kulturalnego i gospodarczego. 
Biorąc pod uwagę, jak  wielkie koszty 
wynosi kształcenie jednego studenta, 
szkody materialne wynikłe z anarchii

(Dalszy ciąg na stronie 4*tej.) i

Prasa angielska o projektowanej wizycie 
min. Becka do Londynu.

Londyn. 21. 2. (PAT). D ZIEN N IK I 
LO N D YŃ SK IE Z A M IESZ C Z A JĄ  
W IADOM OŚĆ O SPODZIEW A* 
N YM  P R Z Y JE 2D Z IE  M INISTRA  
BEC K A  DO L O N D Y N U .

Poza wiadomością, podaną przez 
„Yorkshire Post", korespondent dy* 
plomatyczny „Times" donosi, co nastę 
puje;

„W  związku z zainteresowaniem 
rządu brytyjskiego Centralną i 
Wschodnią Europą, spodziewane jest, 
że płk. Beck, minister Spraw Zagra*

nicznych Polski, przybędzie z wizytą 
do Londynu, może w końcu przyszłe* 
go miesiąca. Płk. Beck niedawno od
był rozmowę z kanclerzem Hitlerem 
w Berchtesgaden, widział ministra vón 
Ribbentropa w Warszawie, a w bieżą
cym tygodniu podejmować będzie 
włoskiego ministra spr. zagr. hr. Cia* 
no. Rzecz oczywista, że wymiana po
glądów z p. Chamberlainem i lordem 
Halifaxem byłaby z korzyścią dla obu 
stron“.

Uchwały Zjazdu Cenlr. Zw. Młodej Wsi.
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możemy obliczyć na wiele milionów.
Czy stosowana w obecnej chwili 

P A C Y F IK A C JA  N A  O D C IN K U  
M Ł O D Z IE Ż Y  A K A D E M IC K IE J
może stanowić zapowiedź stałego u.-- 
spokojenia? Mamy pod tym wzglę = 
dem poważne obawy. Mówca nie w y
obraża sobie, by raptem cała staram 
nie przygotowana akcja rozruchowa 
na terenie szkół wyższych została za* 
hamowana. Trudno tu winić wyłącz* 
nie resort Min. Oświaty.

JE ST  TO  SP R A W A  C A Ł E G O  
R Z Ą D U ,

od którego należy oczekiwać wyraź* 
nej akcji w kierunku ukrócenia tych 
niesłychanych zajść.

Pos. Deryng podkreśla, że w zakres 
, sie życia ideowo*politycznego młodzie 
ży wysuwa się na plan pierwszy ko* 
nieczność związania dynamicznych jej 
sił z palącymi i niecierpiącymi zwłoki 

, zadanami narodowymi i państwowy* 
mi.

Pos. Lubelski omawia sprawy zwią*
; zane z religią i Kościołem.

Co się tyczy młodzieży akademie* 
kiej, to mówca oświadcza, że potępia 
wszelkie objawy anarchii i ekscesy, 
niezgodne z etyką katolicką i intere* 
sem Państwa.

Pos. ks. Grochowski występuje 
przeciwko szkole koedukacyjnej i do* 
maga się szkoły wyznaniowej.

Pos. Starzewski wskazuje, że nie* 
wątpliwie młodzież akademicka po* 
trzebuje dyscypliny, ale w niemniej* 
szyim stopniu potrzebuje także znacz* 
nej dozy swobody.

Nawet stowarzyszenia akademickie 
— podkreśla pos. Starzewski pozosta* 
jące pod najbardziej ujemnym wpły* 
wem, posiadają jedną wielką zaletę: są 
legalne i jawne (p. Stahl; Pan mówi o 
rzeczywistości urojonej). Mówię o 
tym, co widziałem na swym terenie w 
Krakowie (p. Stahl: Pan nie zna sto* 
sunków wśród młodzieży). Znam, bo 
jestem kuratorem w Krakowie.

Pos, Gebethner stwierdza, że prze* 
prowadzona reforma szkolnictwa dała 
pozytywne wyniki.

Po południu toczyła się nadal dys 
ku sja  nad budżetem  ośw iaty.

Pos. Budzanow ski kładzie nacisk 
na znaczenie rodziny.

Pos. D utkiew icz zgłasza następu
jącą rezolucję: Sejm  Rzeczypospoli* 
te j, uznając oświatę za istotny czyn* 
nik obrony państwa, wzywa rząd do 
niezwłocznego podjęcia planow ej i 
system atycznej akcji, przeciwdziała
ją ce j kryzysow i szkolnemu i do prze 
sunięcia części kredytów  inw estycyj* 
nych na rzecz szkolnictw a.

P os. W ełykanow icz oświadcza, że 
problem  szkolnictw a ukraińskiego 
nie da się załatwić półśrodkam i.

Pos. Ekert analizując ruchy: ruski 
i ukraiński, wyraża przekonanie, że 
nad naszym państwem nie ciąży o- 
bow iązek rozw oju  kułrury ukraiń* 
sk ie j, której siedlisko mieści się po* 
za granicami Polski.

Pos. B obkow ski m ów i o trudno* 
ściach nauczania w szkołach śred
nich z pow odu braku książek. Prze* 
chodząc do sprawy P A L  oświad* 
czył, że P A L  pow inna zdobyć się na 
gest państw ow o-tw órczy albo przez 
to , że starzy członkow ie je j przewek 
slu ją, albo że zorganizuje ona nao* 
koło siebie m łodych, tw órczych, b o 
jow ych pisarzy (o k la sk i).

Następny mówca pos. Krzyszton 
dowodzi, że na ziemiach południowo* 
wschodnich stan jest taki, że prawie w 
każdej wsi znajduje się cerkiew greko* 
katol., natomiast parafia rzymska kat. 
obejmuje iklka lub kilkanaście osad. 
wskutek tego procent ludności poi* 
skiej na ziemiach południowo*wschod 
nich zimniejsza się. Zwiększenie ilości 
etatów parafialnych przyczyniłoby się 
do zbliżenia m'ędzy dwoma bratnimi 
narodami.

Pos. Szymanowski omawia stosunek 
Państwa do kościoła prawosławnego.

Pos. ks. Padacz w związku z zarzu* 
tem, wysuwanym pod adresem mło* 
dzieży akademickiej, twierdzi, że pun* 
ktem zapalnym jest sprawa żydowska 
i dopóki nie będzie ona załatwiona 
przez rząd, dopóty będzie się odbijała 
na terenie akademickim.

Pos. Seideman omawia stan szkol*

K O N F E R E N C JA  P A Ń ST W  
B A Ł K A Ń SK IC H .

Bukareszt. 21. 2. (PT). W czoraj roz* 
poczęły się w Bukareszcie pod prze* 
wodnictwem rumuńskiego ministra 
spr. zagr. Gafenco obrady konferencji 
porozumienia bałkańskiego z udzia* 
łem ministrów spraw zagranicznych 
Jugosławii, Grecji i Turcji. Po zała* 
twieniu strony protokolarnej odbyło 
się po południu inauguracyjne posie* 
dzenie.

SP R A W A  W C Z A SÓ W  R O B O T N I* 
C Z Y C H .

Warszawa, 21. 2. (Tel. wł. — 1. r.) 
Dowiadujemy się, że w najbliższych 
dniach odbędzie się konferencja 
przedstawicieli organizacyj, prowadzą* 
cych obozy wypoczynkowe, na której 
rozpatrywany będzie konkretny pro* 
jekt, rozwiązujący zagadnienie wcza* 
sów pracowniczych, a w szczególności 
robotniczych, w skali państwowej za* 
równo pod względem finansowania 
masowej budowy pomieszczeń, jak  i 
pod względem organizacyjnym.

Ogłoszenia urzedowe.
LICYTACJE.

IV . Km. 1105/34. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego 
m iejskiego wę Lwowie rewiiru IV . Ferdy* 
nand Kicsel, m ający kancelarię we Lwowie, 
ul. Janow ska 18 na podstawie art. 676 i 679 
kpc. podaje dio publicznej wiadomości, że 
dnia 24 marca 1939 o godz. 13-ej we Lwowie 
w Sądzie grodzkim miejśkim przy ul. S ą 
dowej L. 7 w sali rozpraw oddziału I*go 
drzwi N r. 5 odbędzie się sprzedaż w d ro
dze publicznego przetargu należącej do 
dłużnika Ferdynanda Edw arda 2 łun. H or- 
nunga nieruchom ości o b j. w hl. 786/11. dz. 
ks. gr. gm. m. Lwowa .położonej przy ul. 
Źródlanej L. orj. 11 L. konskr. 852 2/4 skla* 
dającej się z p. bud. L. kat. 3969/1, 5093/1, 
5093/2 i 5094/2 położonej z realnością o b 
jętą  whl. 1566/11 tego samego wlaścioiela. 
N a parcelach tych wznoszą się następujące 
budynki: kom órka drewniana, m aszyno
wnia t j.  budynek parterow y kryty papą, 
budynek parterowy, stanow iący halę ma* 
szynową, halę fornierni, stolarnię fmy H or- 
nung wraz z urządzeniem, a to  z fryzorką 
stołow ą, wiertarką poziomą, jedną kom bi
nowaną fryzerką, jedną kom binow aną stru* 
gawką, jednym  silnikiem trójfazow ym , 8 
metrów transmisji o łącznej wartości 3.600 
zL, dalej warstat ślusarski, warstat mechani
czny, drugą ślusam ię, magazyn, 2 jesiony, 
parkanu od ul. Ź ródlanej, kancelarię a ma
gazyn w podwórzu, studnia. Realność prze* 
znaczona jest na cele przemysłowe i posia
da własną księgę gruntową przy Sądzie 
okręgowym we Lwowie. N ieruchom ość o- 
szacowana została na sumę 56.881 zł. 08 gr., 
cena ziaś wywołania w ynosi 42.660 zł. 82 gr. 
Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości 5.688 zł. 10 gr. 
Zaznacza się, że co do budynku murowa* 
nego, kancelarii wyszczególnionych pod 
poz. IX . protokołu opisu, parkanu z desek 
w podwórzu wyszczególnionego pod poz.
X . i  studni wy szczególni onej pod poz. X II . 
oszacowanych na kwotę 1.459 zł. 80 gr. 
zgłosił prawo własności A lfred  M arok i Jan  
W ittlin zam. we Lwowie, ul. Źródlana 11. 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach w artościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których w olno umieszczać fundusze mało
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w w artości trzech czwartych części ceny 
giełdow ej. Przy licytacji będą zachowane

nictwa dla mniejszości żydowskiej, 
wysuwając szereg postulatów.

Pos. Stoch porusza sprawę szkolnie* 
twa wiejskiego.

M arszałek: Ponieważ niektórzy z
panów posłów zaczynają się już po* 
wtarzać, a mamy jeszcze więcej niz 20 
mówców, śmiem prosić panów posłów 
o ograniczenie swych przemówień do 
10 minut.

Pos. Cieplak podkreśla, że młodzież 
akademicka w swojej większości nade 
wszystko chce się uczyć. To co jest w 
niej potępienia godne — jest dziełem 
szczupłej garstki agitatorów.

Pos. Nowara podkreśla wolę, jaką 
odgrywa w życiu młodzieży Związek 
Strzelecki, będący podstawą i pierwo* 
wzorem prac Państwowego Urzędu 
Przysposobienia W ojskowego i Wy* 
chowania Fizycznego.

Pos. Antonowicz porusza sprawę 
reformy szkolnictwa zawodowego.

Pos. Milewski Alfred zaznacza, że 
problem walki z analfabetyzmem mo* 
że rozwiązać tylko Państwo za porno* 
cą wydziału oświaty pozaszkolnej. Po 
zreorganizowaniu persolnym tego wy* 
działu i nadaniu mu zdecydowanego 
kierunku wychowawczego opartego o 

. ideał narodowo*chrześcijański.

Z  SE N A T U .

Warszawa. 21. 2. (PA T). W  dniu 
wczorajszym odbyło się w senacie po* 
s ie d z e n ie  K o m is ji  skarbowej, na któ* 
ry m  z o s ta ła  rozpatrzona i przyjęta bez 
z m ia n  u s ta w a  o pożyczkach premio* 
w y  ch.

P IE R L O T  U T W O R Z Y  G A B IN E T  
B E L G IJSK I.

Bruksela. 21. 2. (PA T). Przesilenie 
rządowe uważać można za ukończone. 
Senator Pierlot oświadczył wieczorem 
dziennikarzom, że gabinet, o ile nie 
zajdzie coś nieprzewidzianego, utwo* 
rzony zostanie we wtorek.

O B O ST R Z E N IE  K O N TR O LI 
G R A N IC Y  R U M U Ń SK O * 

C Z E SK IE J.

Ungwar. 21. 2. (PA T). Donoszą, że 
rumuńska straż graniczna obostrzyła 
kontrolę małego ruchu granicznego 
na granicy Karpatoruskiej. W  wielu 
wypadkach władze rumuńskie odmó* 
wiły osobom z Rusi Podkarpackiej 
wstępu na terytorium rumuńskie.

ustawowe w an u Jd  licytacyjne, o ile do* 
datkowym publicznym  obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości warunki od* 
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
Jci na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że w niosły powództwo o 
zw olnienie nieruchom ości lub je j części od 
egzekucji; że uzyskały postanow ienie wla* 
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze* 
kucji. W  ciągu ostatn. 2 tygodni przed li
cytacją wolno oglądać nieruchom ość w 
w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo* 
żna przeglądać w Sądzie grodzkim miejskim 
we Lwowie przy ul. Sądow ej L. 7 w kance
larii sekretariatu I.

Kom ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru IV.

Lwów, 1 lutego 1939. - 638K

III. 421/39. Obwieszczenie, Kom ornik Są
du grodzkiego rc.wiru III. w D rohobyczu 
na zasadzie art. 602 kpc., 616 kpc. obwiesz* 
cza, że dinia 10 marca 1939 od godz. 11-tcj 
odbędzie się publiczna licytacja ruchom o
ści, należących do Józefa B ecka w D roho* 
byczu. Rynek, składających się z 20 .płasz
czy studenckich granatowych, 5 boa z lisów 
czarnych i popielatych, 6 boa niew ykoń
czonych, 6 płaszczy damskich wełnianych 
z kołnierzami futrzanym i, ocenionych na 
łączną sumę 1520 zł. W nioskow i wierzyciela 
o zmianę zajęcia pod punktem 2 i 3 przez 
wyłączenie i zajęcie ininych ubrań męskich 
odmawiam z braku podstaw ustawowych. 
Ruchom ości tc można oglądać w dńiu licy* 
tacji w czasie wyżej oznaczonym r.a m iej
scu sprzedaży. Sprzedaż odbędzie się celem 
zaspokojenia wierzyciela W olfa  G oldszpi- 
nera w Brzezinach k. lo d z i.

K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru III
D rohobycz, 17 lutego 1939. 652K

X I. Km. 158/39. Obwieszczenie. Kom or* 
nik Sądu grodzkiego m iejskiego we Lw o
wie Rew. X I. obwieszcza, że w dniu 25 lu
tego 1939 o godz. 10*tcj odbędzie sic egze
kucyjna sprzedaż przez licytację publiczną 
ruchomości, należących do dłużnika w jego 
mieszkaniu lokalu we Lwowie przy ul. 3-go 
M aja 15 i  Kościuszki 5, składających się z 
garnituru miękkiego niebieskiego, a to 1 
sofki, 2 foteli i 2 krzeseł, oraz 2 maszyn do 
pisania i 1 do liczenia, które można oglą
dać w miejscu sprzedaży w dniu licytacji w 
czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru X I.

Lwów, 21 lutego 1939. 653K

I. Km. 1878/38. Państwowy Bank Rolny 
r/a Adam Kapliński. Obwieszczenie. Ko* 
mornik Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie z siedzibą urzędową przy ul. Lele
wela 5 II. p. na zasadzie art. 602 kpc. o b 
wieszcza, że w dniu 27 lutego 1939 o godzi* 
nic 9-ej we Lwowie, przy ul. Bielow skiego 6 
odbędzie się licytacja publiczna ruchom o
ści należących do dłużnika, składających się 
z urządzenia domowego na miejscu oszaco* 
wać się mającego, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu G rodzkiego M iejskiego.
Rewiru I.

I.wów, 15 Lutego 1939. 657K

Km.. 258/38. Obwieszczenie o 2*ej licyta
cji nicruchomośai. Na wniosek A ntoniny 
M eblow ej w Palestynie K om ornik Sądu 
grodzkiego w Brodach, urzędujący w bu
dynku Sądu grodzkiego w Brodach II. p. 
drzwj N r. 46 na podstawie art. 676 i  679 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 11 maja 1939 o godz. 9-cj odbędzie się 
w Sądzie grodzkim w Brodach sala N r. 31 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
nieruchomości należącej do Leona A braha* 
mowicza w Krakow ie o b j. whl. 1040 ks. gr. 
gm. kat. Brody, składającej się z pbud. 
lk.at. 14.34 i 1433/2 o obszamzie 183 m kw., 
położonej w Brodach przy zbiegu ulic Zu- 
kra i U ł. Krechowic.ckich N r. 11. N a par
celach tych stoi dwupiętrowy murowany 
budynek mieszkalny, kryty blachą pocyn* 
kowaną, przeznaczony na hotel i kawiarnię.

W  parterze tego budynku mieści się sala o 
dużych oknach wystawowych, kuchnia, se
paratka, ustęp i sień z klatką schodową, 
prowadzącą na pierwsze i drugie piętro. 
Część budynku od ul. Zukra jest podpiw
niczona. Na pierwszym i drugim piętrze 
jest po siedem pokoi ora* łazienki. Podłogi 
w sali parterowej i pokojach pierwszego i 
drugiego piętra są z dciszczulek dębowych, 
zaś w kuchni z desek sosnowych, w sieniach 
i ustępach posadzka z klinkerów. Schody 
wiodące na pierwsze i drugie piętro są dre* 
wniane. Nieruchomość oszacowana została 
w całości na sumę 28.320 zł., cena zaś wy
wołania wynosi 1S.8S0 zl. Przystępujący do 
przetargu obowiązany jest złożyć rękojm ię 
w n y s. 10%  sumy szac. tj. kwotę 2832 zl. 
Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych, 
bądź książeczkach wkładkowych instytu* 
cyj w których w olno umieszczać fundusze 
m alelctnich i że papiery wartościowe przyję 
te będą w wartości 3/4 części ceny giełdo* 
we.j. Przy licytacji zachowane będą ustawo* 
we warunki licytacyjne, o ile dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nie będą poda 
rie do wiadomości warunki odmienne. Pra 
wa osób trzecich nic będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia prawa własności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te nie złożą przed rozpoczęciem przetargu 
dowodu, że wniosły powództwo o zw ol
nienie nieruchom ości lub je j części od egze* 
kucji i że uzyskały postanowienie właściwe
go Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji. 
W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li* 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w 
dni powszednie od godz. 3-ej do 18*tej. 
akta zaś postępowania egzekucyjnego mo
żna przeglądać w Sądzie grodzkim w B ro 
dach sala Ń r. 31. N a zasadzie art. 600 kpc. 
wzywa się organów władz i instytucji p u 
blicznych, aby zgłosiły swoje prawa 2 ty* 
tulu podatku i innych należności najdalej 
w terminie licytacji pod rygorem utraty 
prawa pierwszeństwa zaspokojenia.

K om ornik Sądu Grodzkieeo.
Brody, 14 lutego 1939. 650K

Km. 231/38. Obwieszczenie o licytacji ru
chomości. K om ornik Sądu grodzkiego w 
M ikołajow ie Bronisław  Jędrzejew ski, mają* 
cy kancelarię w M ikołajow ie, ul. Pierackie- 
go Nr. 2 na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 6 marca 
1939 o godz. 10-tej w M ikołajow ie, ył. Pil* 
sudskiego odbędzie sie 2-ga licytacja rucho* 
mości, należących do Romana i W andy 
Sław ińskich, składających się z towarów 
kosmctycznych, lakierów , urządzenia dro- 
geryjnego i domowego iłp., oszacowanych 
na łączną sumę zł. 1859 gr. 50. Ruchom ości 
można oglądać w dlniu licytacji w miejscu 
i  czasie wyżej oznaczonym .

Komornik Sądu Grodzkiego.
M ikołajów , 18 lutego 1939. 648K

Km. 77/39. Spraw a: Leiby Brandweiu.
kupca. Obwieszczenie o licytacji ruchomo* 
ści. K om ornik Sądu grodzkiego w G lin ia
nach Teodor Butkow ski, m ający kancelarię 
w Glinianach, ul. ks. Baczyńskiego N r. 12 
na podstawie art. 602 kpc. podają do pu
blicznej wiadomości, że dnia 9 marca 1939 
o godz. 10*ej w Pohorylcach odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do 
Teresy Skrzyszow skicj i tow., składających 
się z 2 jałów ek czarno-białych i krow y 
cz arn o b ia łe j, oszacowanych na łączną sumę 
zl. 650. Ruchom ości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu j czasie wyżej oznaczo
nym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
G liniany, 17 lutego 1939. 645K

II. Km. 3/39. K om ornik Sądu grodzkiego 
rewiru II. w D rohobyczu na zasadzie art. 
602 kpc. obwieszcza, że dnia 9 ma.rca 1939 
o godz. 10-ej odbędzie się l*sza publiczna 
licytacja ruchomości, należących do dłużni
ków zam. w Borysław iu przy ul. Zieliń* 
skiego, składających się z 15 m. szcśc. drze
wa budulcowego, ocenionego na łączną su
mę zl. 800. Ruchom ości tc można oglądać 
w d-hiu Licytacji w czasie wyżej oznaczo* 
nym na miejscu sprzedaży. 649K

Km. 1010, 1072,. 1241, 1281, 1305; 1338/38. 
Obwieszczenie o licytacji .ruchomości. K o
mornik Sądu grodzkiego w Borszczow ie, 
Andrzej Brodow ski, mający kancelarię w 
Borszczow ie w gmachu Sądu drzwi N r. 30 
n,a podstawie art. 602 kpc. podaje do pu
blicznej wiadomości, że dnia 13 marca 1939
0 godzinie 12*cj odbędzie się licytacja ru
chom ości należących do dłużników : 1) C y 
ryla Czarkowskiego - Gole.jewskic.go i 2) 
Izabelli Czarkow skiej * G olcjcw skicj właś
cicieli dóbr w W ysuczce k. Borszczow a, a 
składających się z .różnych przedmiotów 
srebrnych, 15 garniturów różnych ubrań, 
futer podróżnych, strzelb, srebrnego nakry
cia stołowego na 24 osoby, 4 koni w yjaz
dowych, bryczek, biblioteki itp. Ruchom o* 
ści można oglądać w dmiu licytacji w m iej
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik Sądu Grodzkiego
Borszczów , 14 lutego 1939. 647K

Km. 998/38. Obwieszczenie o licytacji ru 
chomości. Kom ornik Sądu grodzkiego w 
Tłustem A ntoni Paclawski, m ający kance* 
larię w gmachu tut. Sądu, ul. Piłsudskiego- 
Nr. S7 na podstawie art. 602 kpc. podaje 
dio publicznej wiadomości, że dnia 17-go 
mairca 1939 o godz. 10-ej w Lataczu odibę* 
dzie się 2-ga. licytacja ruchom ości, należą* 
cych <b M ichała K rasnopolskiego, wlaśc. 
dóbr z Latacza, składających się z 2 koni,
1 źrebaka, 1 wyżka, oszacowanych na łą
czna sumę zl. 1500. Ruchom ości można 
oglądać w dniu licytacji w m iejscu i  czasie 
wyżej oznaczonym .

Kom ornik Sądu G rodzkiego.
Tłuste, 18 lutego 1939. 655K
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